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KRAKÓW. 
SENAT RZĄDZĄCY, 
Stosownie do odezwy JW. Radzcy Gu- 
bernialnego Rezydenta i Konsula Jeneralne- 
go Nayjaśnieyszego Cesarza Austryi, „podaje 
do powszechney wiadomości: iż przyimowa- 
nie, rozpoznawanie i wizowanie passeportów 
osobom do krajów ces: austryackich udaćsię 
zamierzającym, tylko przed południem wgo- 
dzinach od 40 do 12 w biórze nanienionego 
Rezydenta uskuteczniać sie będzie, i takowe 
nastepnego dopiero dnia, strony interessowa- 
ne w tychże samych normalnych godzinach 
kancelaryinych odbierać będą mogły. 
Kraków dnia 1 czerwca 1832 r. 
Prezydując 
i oi. 
Sekretarz Jlny Senatu 
` Darowski 


DYKEKCYA POLiCYI 

W skutek ząszłego żądania, podaje do wia- 
domości publiczney, iż w nocy z dnia jgo 
na 2gi d. m. skradziono w Wieliczce gwał- 
townym sposobem pieniądze i losy przez 
Rothschilda wystawione poniżey -wyszczegól- 
pigne, jako lo; 

1. w zlocie dukatów sztuk , ©. . . 120 

2. w cwańcygierach sr: reńskich . . 250 


5. złoty zegarek repetier z złotym łańcu- 
szkiem takąż pieczątką z karmiolem na 
którey litery M. S. W. są wyrznięte. 

6. trzy losy Rotbschildowe, io jest: 

a) łoskup: 24aug: 1826 serie418 No 103.421. 

b) „, 12jnniil829 „, 341 No 80,674. 

c) 5 33 tu 46h] No 80,675. 

wzywa zarazem wszystkich dobrze myślą- 
cych, o doniesienie Dyrekcyi Policyi, lub nay- 
bliższemu wóytowi, gdyby dostrzeżoną zosta- 
ła jaka osoba podejrzana z podobnemi ga- 
tnnkami monct, albo gdyby kto chciał sprze- 
dawać zegarek tub też losy Rothachildowskie 
powyżey wyrażonemi numerami oznaczone. 
Kraków dnia 13 czerwca 1832 r. 
Senator Dyrektor Policyi 
Kucieński. 
Paprocki Sekr: 
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Ciest piturzeuowa. 
WIADOMOSCI z POCZTY *CZORAYSZEY. 
Panrż $ Czerwca po południu o godzin. w pół 
do piątey. -- (*) 
O wypadkach jakie tn z powodu pogrze- 
bu jenerala Lamargue dzieją się tey chwili, 


() Zlistn prywatnego w gazecie prusliiey stanu. P. R. 


donoszę co następuje: Już od 4 godziny z 
rana, utwarte były dla publiczności wielkie 
drzwi pałacu jenerała Lamarque na ulicy St. 
Honoré N. 368. Zwłoki nieboszczyka, wy- 
siawione były w sali pierwszego piętra na 
wzniosłym katafalu, przy którym czterey in- 
walidzi trzymali straż honorową, dway zaś 
wysłużeni 1 orderem legii honorowey ozdo- 
bieni sierzańci, stali w przysionku pałaco- 
wym, wtakimże samym charakterze. Wieńce 
z kwiatów zdobiły galeryą frontową, i na 
tyeże trzy trofea były zawieszone. — Aż 
du południa zapełniła się cała okolica nie- 
zliczonemi massami ludu, które częścią przy- 
ciągnęła ciekawość, częścią zamiar połącze- 
nia się z żałobnym orszakiem. — Bez prze- 
sady powiedzieć można, że na ogromney 
przestrzeni, pomiędzy kościołem S. Magda- 
łeny i placem Bastylii, zebrało się około 
200,000 ludzi. Od godziny 8 pomimo gwał- 
towney ulewy, gromadziły się. tłumy żŻołnie- 
xzy gwardyi narodowey, obywateli miasta, 
uczniów szkoł i rzemieślników, pospieszające 
w oddziałach od 20 do 200 osób,przez ulice 
Si. Honore plac Vandome, Bulewary, i Tul- 
lierye na płac Rewolucyi, a gdy tem niemógł 
już pomieścić w sobie tłumów, rozlały więc 
na pola Elizeyskie, na tamy, i ulicę Rivoli. 
Uważano między innemi marszałków Clauze- 
ła i Gerarda, jenerałów Excelmana, Hulota 
i Sourda, do których niebawem przylącz;ł 
się jakiś pólkownik angielski i jenerał Dau- 
mesnil, obadwa na szczudłach, wielu parów 
i znaczna liczba deputowanych, pomiędzy któ- 
reni widziano nawet przeciwników politycznych 
zmarłego, jakoto FP. Dupin i Viennet; na- 
IM przybyły depuiacye szkoły lekarskiey 
1 prawa, wolni mularze loży Trzy dni lip- 
cowe, ze swemi chorągwiami, nakoniec ośm 
legii, gwardyi narodowey z miasta i jego 
okolicy, w zupełnym prawie komplecie. Dru- 
gie ośm legii teyże, uszykowały się pomiędzy 
domem nieboszczyka i placem Stey Magda- 
łeoy. W bliskosei kościoła tegoż imienia 
znaydowali się wychodnie hiszpańscy, portu- 
galscy, włoscy i polscy, a na ich czele Flo- 
ręs Estrada, Saldancha, Sercognani, Romari- 
ne, Lelewel, Sierawski, i inni;— daley offi- 
eerowie stu dni, których jenerał Lamarque 
był obrońcą, nakoniec kawałerowie lipcowi.— 
Pomimo tego tak niezmiernego mnóstwa lu- 
dzi; naywiększa spokoyność panowała wszę- 
dzie, że nawet o godzinie w pół do jedena- 
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stey niewidziano jeszcze nigdzie woyska li- 
nijowego. Około godziny 12stey, właśnie kie- 
dy się zabjerano do wyniesienia truiany, pu- 
ścił się na nowo niewny deszcz, tak dalece 
Że wyruszenie processyi musiało bydź wstrzy= 
mane. SŚtósownie do poczynionych rozporzą- 
dzeń, postępowali tuż za karawanem człon- 
kowie oboyga iżb i korpas officeiów. Wszy- 
stkie inne deputacye, równie jak gwardya na- 
rodowa, przyłączyły się massami do orszaku, 
w miarę jak postępować zaczynał. Kawale- 
rowie lipcowi ze szturmownikami Bastylii na 
czele, nieśli chorągwie na których znayttowa* 
lysie te wyrazy: »Jednosc lipcowa, Qyczyzna, 
wolnośc.— Chorągiew niesiona przez inwali- 
dów, miała napis: »27 28 i 29 lipca.— Wa- 
lecznym Lipca.— Nawet i wychodnie poli- 
tyczni, obok czarney chorągwi, mieli cztery 
chorągwie zswojemi właściwemi barwami.— 
Deputacya departamentu des Dandes, przy- 
łączyła się do deputacyi departamentu niż- 
szych Pireneów, która niosła chorągiew z na- 
pisem: Niesmierlelnemu jeneratowi Lamar- 
que, patryoci Bajonny.— Orszak zamykali 


' nezniowie szkół w liczbie do 5,000 zobrąni, 


mający dlugie krepy na ramionach. Jeden z 
batalionów gwardyi naródowey, zjednai sobie 
naygłośnieysze oklaski przez to, że z wierze 
cholka sztandaru, zdjął Kogułą Ga/łów, ana 
tem inieyscu przypiął wieniec z Wiesmiertel- 
ników-— Gdy okolo godziny pierwszey, szpi- 
ca orszaku zbliżyla się do bułewara przed ka- 
pucynami naprzeciwko placu VF aźdóne, powsta- 
ły nagle krzyki: Do posągu! do posągu znim! — 
Mlodzież która ciągnęła karawan, dopelniła 
zaraz tego wezwania, ooróciła się z wozem 
na płac FVaudóme i kilkokrotnie oprowadzila 
go około posągu. — 


„Straż tamteysza chciała się wprawdzie z 

z początku tey demonstracyi "sprzeciwić, z 
czego prawie do bitwy byłoby przyszło: pa 
krótkich atoli przemowieniach sięz obojey stro- 
ny, jeszcze tą razą orszak przeszedł spokoynie 
swoją drogą; tylka w przechodzie około pa- 
łacu ministra sprawiedliwości, powstała nagła 
wrzawa: Precz z renczatem (zaprzańcem) dns 
lipcowychi-- Wkrótce atoli dały się słyszeć 
inne grożńe wykszykiwania. »Niech żyje rzecz- 
pospolita! -— ;Precz z Ludwikiem Felipem! — 
Uwoc już do) ma» trzeba go zer wać! — Niech 
żyje wolnosć! — * Preoz x sierżantami miey- 
skiemi i policyą!it.d.— Że Fàg odwach przed 
bramą mięyską był zamknięty, wezwnąno więc 
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efficera będącego. aa straży, aby kazał wystą- 
pić ludziom i sprezentować broń, co bez opo- 
ru hastapiło. — Xięciu Fitzjames, który nie- 
chciał przed karawanem zdiąć kapelusza, po- 
wybijano okna w pałacu. ~ Tymczasem wrzawa 
wżrnagała się coraz bardziey; z żalem uwa- 
žana, Że i wielu członków gwardyi narodo- 
wey przyczniało się do niey. Jakiś człowiek 
z twarzą skrwawioną, niesiony był w tryum- 
fie w rród okrzyków: Niech żyje wolnosc! 
obwoływano z, gniewem, że go zranil jeden 
z sierżantów mieyskich. Szpada tego sierżan- 
ta została połamarą i pokazywaną pospólstwu. 
Innych sierżantów rozbrojono.—- 

»Ze wszystkiego się okazuje, ze stronni- 
ctwo karolistów, działało tu wspólnie z repu- 
blikanami. Znacznepieniadze rozdzielono mię- 
dzy pospólstwem. — 

Przed półgodziną (około 4tey) przybył or- 
szak do mostu austerlickiego. — Liczne sze- 
regi woyska linijowego osadziły tamy, aż po 
zam ratusz mieyski.— Zaluję, że przy odey- 
ściu w tey chwili poczty, suszę wstrzymać móy 
dalszy opis. Tyle jeszcze nadmieniam, że 
sądząc z ogólnego popędu, który się pomię- 
dzy ludem spostrzegać ‘daje, — żywych roz- 
iuchów tego wieczora obawiać się należy, 

PS. »Tey chwili dowiaduję się, że. liczne 
oddziały, woyska, wykomenderowane zostaly 
‘ku zusłonieniu pałacu Tailleryjów 't- palacu 
ministrów, z obawy uderzenia na te gmachy.« 

Inne wiadomości z dzienników paryzkich 
pod d. 5 i 6 do Berlina nadeszlych, zawie- 
rają następujące szczegoły, w | wyj praskiey 
stanu umieszczone: 

Dnia 5 Czerwca. Mnóstwo. ludu groma- 
dzi się po yoa z powodu wywiezienia zwłok 
jenerała Lamarque. — Gwardyści narodowi 
„są w iauodurach bez broni, reszta obywateli 
piasta mają krepę na ramionach i kapelusze 
x tróykolorowemi kokardami. / Wychodnie 
obcych krajów, będą reprezentowani przez 
swoich mowców. Sercognani mówić ma imie- 
mem włoskich, Lelewel i Plater w imieniu pol- 
akich, Flores Esiredą wimieniu hiszpańskich, 
a Garner w imieniu niemieckich. 

Dzisieyszy Monitor powiada. »Pogrzeb 
'jenerała Lamarque, stał się dziś dlaanarchi- 
„stów pozórem do powstania; ale energija rzą- 
du i pelna męztwa wierność gwardyi 'naro- 
dowey i woysk linijowych, zwyciężą na wszy- 
stkich punktach. —, Rząd uczyniwszy to wszy- 
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stko co załeżało od niego, do uświetnienia 
żałobnege obchodu, poprzestał na bącznem 
uważaniu rozwijania się spisku, ktory się n- 
krył za trumną. — Zaraz pierwsze kroki pros 
cessyi Załobney, odznaczjły się kary godne- 
mi okrzykani i czynami, doktórych niewda- 
wała się z początku władza. — Dopiero jak 
po tamtey stronie placu Bastylii, i po wielu 
przemowach różnych mowców, zaczęto strze- 
lać do woyska, szeregi te daly nawzajem o- 
gnia. Tym sposobem powstał na wielu pnn- 
ktach pomiędzy anarchistami i woyskiem li- 
nijowem bóy, do którego gwardye narodowe 
z największą wimieszały się gorliwością, — 
Dziś wieczór, bląkają się jeszcze naybar- 
dziey skompromittowani ludzie po ulicach sto- 
licy; wołają o ratunek, lecz spotykają tyl- 
ko wszędy siłę zbroyną, która ich ścigać 
będzie, aż do zupelnego stlumienia buntu. 
Są oni bandami Szuanów, które równie jak 
w Wandei, niepotrafią uyśdź sprawiedliwey 
kary.— Król znayduje się w stolicy, i wszę- 
dzie okrzykami radości jest pozdrawiany.»— 
Dnia 6 Czerwca. Dzienniki oppozycyjne/Mes- 
sager des Chambresi Journal de Commerce, Wy- 
stawując rzeczy w przeciwnem (jak zazwyczay) 
świeue, twierdzą: »Ze woysko pierwey zaczęło 
strzelać, niewezwawszy w przód ludu do rozey= 
ścia się, tak że kule upadaiąc po między or- 
szak żałobny, gwizdały koło uszów depu- 
towanym, zebranym przy karawanie— To 
dało powód, do naywiększego rozjątrzenia 
obywatelom uzbrojonym, którzy się do ore 
szaku przyłączyli. Zaczęto naówczas nawza* 
jem strzeląć do dragonów, i dwóch zabito, 
Cały półke uczynił w tedy odwrót, i oddalił 
się.— Wten to czas dopiero powstał krzyk: Do 
broni! i w przyległych ulicach zaczęto robić 
barykady. Niebawem pokazało się mnóstwo 
zbroynych ludzi, i sześć do siedmiu strażnice 
wojskowych szturmem wzięte zostały. Pod 
tenże sani czas, rozszerzył się żywy ogień z 
ięczney broni, po ióżnych częściach miasta, 
który trwał przez całą noc» — 
Przeciwnie atoli dziennik Konstytucionie 
sło zapewni”, iż burzyciele , pierwsi zączęli 


"strzelać do woyska,— 


o Dziennik paryzki Gagłianis Messenger, 
(wydawany w angielskim języku), zawiera po- 
między naynowszemi wiadomościami z dnia 
(6 czerwca) pó poładniu: »Król' i xiąże Ne- 
mours odbyli dziś powtórnie przegląj i mue 
strę woysk na placu Aaruzełocym, i z nay- 


większym zapałem, równie jak wezoraysze- 
go wieczora powitani zostali. O godzinie 
4t przejeżdżał monarcha z królewiczem í 
świetnym orszakiem, wzdłuż bulwarów i 
po rozniaitych częściach miasta, —  wszę- 
dzie z naywyższem uniesieniem radości przyi- 
mowany od obywateli i ludu. r 

»Dzisieyszego poranku, zaszły uporczywe 
potyczki, wktórych buntownicy na glowę zbi- 
ei zostali; wielu z nich pochwyconoi oddzia- 
lami po 30 i 50ciu pod silną eskortą drago- 
nów i gwardji narodowey, zaprowadzono do 
więzień. — Lud niezdaje się wszędzie być 
chętnym do łączenia z rokoszanami. — Tak 
w powyższych częściach stolicy, jak na uli- 
cach S/. Martin i St. Denis, gdzie równie 
były żaburzenia, zupełnie teraz ucichło; w 
kierunku atoli przedmieścia St. Antoniego, 
słychać jeszcze strzelanie. — Na całey li- 
nii fum Sekwany stoi uszykowane woysko. 
Sklepy pozamykane i wszelkie czynności 
przerwane.— Po ulicach widać gromady rze- 
mieślników i kupców, którzy w głos obja- 
wiają swe oburzenie na te bezprawia anar- 
chii, i żądają naymocnicy, ażeby je w samym 
zarodzie zniweczyć.» — 


"Tey chwili, (mówi tenże dziennik) dowia- * 


dujemy się, że przeszłey nocy, w poblisko- 
šei przedmieścia Marais, przyszło do nay- 
straszliwszey rzezi.  Dowódzca półku dra- 
gonów został tam przez strzał karabinowy 
od pospólstwa zabitym; ch do tego stopnia 
rozjątrzyło żołnierzy, w których ten officer 
posiadał wielki szacunck i miłość: że wpadli 
w taką wściekłość, iż rzuciwszy się na tłu- 
my, wkońcu niedawali pardonu. Dowiaduje- 
my się oraz, iż przedsięwzięty był także at- 
tak na gmach pocztowy, do którego już bra- 
mę wyrąbano toporami; atoli uderzający od- 
pędzeni zostali, iteraz cały dziedziniec gmachu 
tego, obsadzony jest siłą zbroyną. + — 
Przypieek z dnia6. sAż do!chwili oddania 
dziennika ninieyszego pod *prassę, ze wszyst- 
kich części miasta dochodzą nas bardzo zatrważa- 
jące wi adomości.(*)Woysko zdaje się na wszyst- 
kich punktach brać górę, i burzyciele zmuszeni 
do odwrotu, dają tylko jeszcze słaby odpór o- 


-gniowy. Licznych więźniów ciągle przeprowa- ' 


(') Wiadamo że dopiero la dnia wieczorem pø- 

między 6 i 7 godziną, ostatnie stanowiska po- 
wslańeów, w kościele i klasztorze St. Mury, sztur- 
mem wzięte zostały, 


dzają Wstrzymujemy się jeszcze na moment x 
druktem,dla nadjyienienia, 4e ogień ręczneyibio+ 
ni pomieszany nawet z działowym, tgzpaczą, 
się na nowo;— huk zdaje się w niejakiem 
oddaleniu od placa Bastylii pochodzić. ™ 

sWoyska z okolic Punyża i ańtyllerya z 
zamku Vincennes, przybyły dziś do miasta; 
ogół woysk linijowych tey chwili wynosi juź 
przeszio 30,000 ludzi. Również przyb$ły te- 
go rana oddziały gwardyi narodowey 2 oko- 
lic Paryża dla przytlumienła rozruchów, « 
zapałem od braci swoich tuteyszych przywą- 
taae. — 

sZieszley nocy, drukarme Trybuny, Gaze- 
ty Cedzienney, i Kuryera Kuropcyshiego, za- 
pieczętowano, i dzienniki te nie wyszły. 

»Dziś zamkniętą została gielda.» 


UWIADOMIENIE HANDLOWE. 


Niżey podpisany mam honor zawiadomić Sza- 
nowną Publiczność, że móy zamożnyi okazały 
SKŁAD NAYMODNIEYSZYCH TOWARÓW 
| aStwienny wa WWnoczawi. 

( Nussmarki pod Nr 48. to kamienicy rekia 
dzielni złotych à srebrnych wyrobów.) na 
nowo we wszelkiego rodzaja modne i pię- 
kne towary zaopatrzonym został. — 

Przez osobiste uczószczanie na jarmarki 
do Nąumburga i Lipska, tudzież przez zwią< 
zki handlowe za pośrednictwem komissantów 
moich z nąypierwszemi rękodzielniami fran- 
cuzkiemi, apgielskiemi i niemieckiemi, a mia- 
nowicie w Paryża, Lyonie, Londynie i Wie- 
dniu, powiodło mi się szczęśliwie doyść do 
tego stopnia korzystnego ulatwienia stosun- 
ków, że teraz w handlu moim, naynowszych 
i naygustownieyszych towarów wszelkiego 
rodzaja mody, za pomierną cenę nabywać 
można, tudzież nayspieszniey i nayakuratniey 
bydź usłużonym.— 

Skład móy bławataych materyi, assorto- 
wany w prawdziwe materye paryżkie pólto- 
ra łokcia szerokości trzymające, szczegółniey 


'jako celujący zalecić mogę— a mianowicie 


wyborne tureckie 'Ternaux i Chali, muśliny 
francuzkie i angielskie, batysty indyjskie 
i perkale w nayświeższych i naygustowniey- 
szych deseniach, damskie płaszcze paryzkie 
z wyszywaniami i płaszcze tak zwane Kań- 
tasti, tudzież prawdziwe szale kaszemiwskie, 
tybetowe i merynusowe francuzkie, niemni$y 
prawdziwe batysty i takież chustki. - 

Znaydujące się w składzie moim sakna i 
kaźmirki pochodzą z naypierwszych fabryk: 
zagranięznych i są w nayprzednieyszych ga- 
tunkach i kolorach nayświeższey mody.— » 

Z tak starannie assortowanym skladem, mo- 
gẹ śmiało zapewnić Szanowną Publiczność, 
Że taniością towarów, szypką i dogodną u- 
sługą, spodziewam się niezawodnie pozyskać 
zaszczytne Jey zaufanie i względy. 

P, Munuheimer junior 
w Wrocławiu. 
` -rv 


